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Prolełarjusze wszystkich łęrajów, łączcie się/

Towarzysze! Tamiętajcie o ofiarach iofiautu łódzfiiego!

T O W A R Z Y S Z E !

L okau t w Ł odzi trw a w dalszym ciągu G a r ­
s tka  kapita lis tów  z  p a n e m  P o zn ań sk im  n a  c z e ­
le, schroniw szy  się do Berlina, pos tanow iła  nie 
Ustępować, dopók i n ie  upok o rzy  robotników. 
»LJrządzimy je sz c z e  drugi, a jak  b ędz ie  p o t rz e ­
ba, to i trzec i  lokaut, a le  m usim y być  n ieogra-  
n iczonem i p anam i w naszych  fa b ry k a c h 11 — od­
pow iada ją  kapita liśc i  łódzcy  ludziom, p rzy jeż­
dżającym  do B erlina  W celu  p o ś re d n ic z e n ia  
m iędzy  fabrykantam i a  robotnikam i.

T y m czasem  n ę d z a  Wśród robotn ików  fabryk, 
Objętych lokau tem , w zras ta  co raz  bardziej. P o ­
m oc , i to  jak  n a jen e rg iczn ie jsza ,  je s t  gw ałtow ­
n ie  p o trzebna .  N a  nas ,  ro b o tn ikach ,  leży  o b o ­
w iązek  p o m a g a n ia  łódzkiej brac i, bo  jeśli my 
Jej nie podtrzym am y, to  g łód zdz ies ią tku je  te  
boh a te rsk ie  sze reg i ,  z  podziwu godnym  z a p a r ­
ciem się  w ytrzym ujące  ciosy sp an o szo n eg o  
k a Pitału.

T ow arzysze !  O pod a tk o w u jc ie  się  na  ofiary 
lokautu  łódzk iego , p rz e z n a cz a jc ie  na  nie, jak  to 
już czynią g d z ien ieg d z ie  tow arzysze  nasi, j e d ­
nodniowy za ro b e k ,  zb ie ra jc ie  en e rg ic z n ie  sk ład ­
ki na l isty  lokau tow e —  jednym  słow em  w ytęż­
c ie  Wszystkie siły, aby nie  dop u śc ić  do trjumfu 
butnych  kapita lis tów  łódzkich , aby c ie rp iący  
tow arzysze  łódzcy  nie  mogli s ię  skarżyć  na 
b rak  so lidarnego  p o p a rc ia  ich z e  s trony  ogółu 
robo tn iczego .

C en tra ln y  K om ite t  R obo tn iczy  
P o lsk ie j  Partji Soc ja lis tyczne j (Fr. Rew.)

W arszaw a, 24 lu tego 1907 r.

To wyborach,
— o---

I
^ . w i ę c  p rzedstaw ic ie ls tw o  kra ju  n aszeg o  w 

r ń / n h i  h e  pańs tw ow ej nie b ę d z ie  się  niczym 
7 warta k! r e Prezen tac j i  polskiej  w poprzedn ie j.

t h p a 7m a- Posłów na rod o w o -d em o k ra ty cz -  
nycn  pę  l e i  t e r az  p rzem aw ia ła  i g łosow ała  w

ńarn d e m u d nośc i K ró >estwa P o lsk ieg o , a 
S  P ła d d  N n WanJ c h ’ k tó rzY w e jd ą  do Du- 
P^I tZ- f  nTurip’’ £ ę d z ie  stanow iło  w „K ole 
P o lsk im " pozycję ró w n a jącą  się  zeru

A lbow iem  z a sa d a  bezw zg lęd n ej so lid a rn o śc i 
* ubu p o lsk ieg o , n a  k tó rą  zgo d ziła  sie  n rzv ste -
fp > |c do k o n c e n tra c ji, P o lsk a  P a rtja  P o s tę p o w a
i i e  k Cz^ni trzech )e) rePre z entantów  zupeł-

i ? 5 s ilnem i- W o lę  swą i p o g lądy  mUSzą  
j  « t a}kowicie p o d p o rz ą d k o w a ć  uchw ałom  „Ko-
i f a t o r  Postanow ien iom  jego  n a rodow o-dem o-
k ra  > zne j w iększośc i. A  o b e c n o ść  ich  w „K ole" 
w zm acnia  je s z c z e  po zy c ję  narodow ych  d e m o ­
k ra tó w  w D um ie , p o n iew aż  pozw ala  tym osta - 
tnim w skazyw ać n a  fak t, że „K oło" nie jest 
p rzed staw ic ie jstw?ern je dnej ty lko  partji, że  po-
51?'u °r.n°  w swym łonie i „postępowców" W 
Osobach PP- K onica, S u n d e r la n d a i B obieckiego.

Z w ycięstw o N arodow ej D em o k rac ji je s t fak tem , 
co a o  Kiorego m ogli żyw ić w ątpliw ości ty lko  ci, 
k tó rzy  zapoznają k ard y n a ln ą  ró żn icę  s to su n k ó w f)  

nas a  w R osji. N ie  z d a ją c  so b ie  sp raw y z

ŁjauiLi urn

zupe łne j odm iennośc i  rozwoju ek onom iczno-  
sp o łe c z n e g o  i po li tycznego  K rólestwa, p ew n e  
ko ła  sądziły, że, k iedy  w Rosji zw yciężają  k a ­
deci,  dla czeg o żb y  u nas  n ie  mogli zw yciężyć 
postępow i d em okrac i .  Tym  złudnym nadziejom , 
opartym na  fałszywej o c e n ie  naszych  s to sun ­
k ów  w edług  m odły  rosyjskiej, u leg ła  w p ie r ­
wszym rzędz ie  s a m a  P o s tę p o w a  D em okrac ja .

Laury  k a d e tó w  spędza ły  sen  z jej powiek. 
Z a p o m n ia ła  o n a  zupełn ie , ż e  Królestwo —  to 
nie  R osja  i ż e  w łaśnie  te  sfery, k tó re  tam  g ło ­
sują  n a  kad e tó w , u  nas, w sk u tek  W iększego 
z ró żn iczk o w an ia  się spo łeczeńs tw a ,  b ę d ą  p o ­
piera ły  narodow ych  dem okra tów . Z ap o m n ia ła  
o n a  i otym, ż e  k ad ec i  m ogą  p o c ią g a ć  za  so ­
bą m nóstw o wyborców , radyka ln ie  u sp o so ­
bionych —  Wskutek swej rew olucyjności,  d o ść  
w yraźnej j e sz c z e  tak  n iedaw no. W  s p o łe c z e ń ­
stwie, gdzie  o k re ś lo n e ,  skrys ta l izow ane  k ie ru n ­
ki po li tyczne  dop iero  się  rodzą ,  gdz ie  u trw ala­
nie  się  o rganizacji  party jnych dop iero  się  ro z ­
poczę ło ,  k a d e c i  m ogą  liczyć n a  olbrzymią ilość 
w ahających  s ię  w ró żn e  s trony  „opozycjonis tów " 
b e z  ściś le  o k reś lonych  sympatji partyjnych.

A na co mogli liczyć nasi pos tępow i dem o- 
m okrac i?  S p o łe c z n ie  n ie  rep re z en tu ją  oni ż a d ­
n e ;  klasy, a ta  in te ligencja , k tó ra  k a d e to m  r o ­
syjskim d o s ta rc z a  o lbrzym iego zas tęp u  zw olen­
ników, u nas  stanow i za ledw ie  szczup lu tką  
g a rs tk ę ,  a lbowiem  wyższy rozwój spo łeczno-  
ek o n o m iczn y  n aszeg o  kraju daw no już po tw o­
rzył z inteligencji nasze j  grupy, zupe łn ie  świa­
d om ie  so lidaryzujące  się  z burżuażją , obszarn i­
kami i —  w d robne j  m ierze  —  z pro le ta r ja tem , 
k ied y  w Rosji pozo s ta je  o n a  je sz c z e  w wielu 
W ypadkach „p o n ad a laso w ą" .

P o s tę p o w a  D e m o k ra c ja  n asza  n ie r e p r e z e n ­
tu je  żadne j  tradycji walki jak  k ad ec i  rosyjscy. 
C i osta tn i jako  „z iem cy", jako  o rgan iza to row ie  
„Zw iązku  O sw o b o d zen ia" ,  jako  inicjatorowie 
najrozm aitszych  czynnych o rganizacji  in te ligen­
cji, w te n  czy  inny sposób  n ap raw d ę  „robili 
rew oluc ję"  razem  z robotn ikam i albo obok  
nich —  i to ich do tychczas  o ta c z a  aureo lą ,  p o ­
m im o szybk iego  p rzen ik an ia  s ię  oportun izm em . 
U nas  żywioły, w c h o d zące  w sk ład  P o s tępow ej 
D em o k rac j i  tak ie j  roli nie odgrywały —  popro-  
stu d la tego , ż e  wyższy rozwój sp o łeczn y  kraju  
n a sz e g o  zwalił cały  c ięża r  rewolucji n a  bark i 
p roletarja tu . Nasi postępow i dem o k rac i  w chwi­
lach na jgo rę tsze j  walki albo siedzieli za  p ie ­
cem , a lbo byli „sym patykam i"  partji rew olucy j­
nej i, jako  tacy, ż a d n e g o  p o w a ż n e g o  z n a c z e ­
nia n ie  mieli. D la teg o  te ż  ich p re te n s je  do 
laurów „bojow ników  o w olność"  s ą  co  najmniej 
na iw ne.

O d m ie n n o ś ć  s to sunków  n aszych , p o zb aw ia ­
ją c a  P o s tę p o w ą  D e m o k ra c ję  p ie rw iastków , k tó ­
r e  n ada ją  siłę k a d e to m  rosyjskim, zm usiła  ich 
sz u k a ć  p o p a rc ia  w sferze ,  k tó ra  w Rosji p o w aż ­
n ie jszeg o  zn a c z en ia ,  w sk u tek  swej m ałej l ic z e ­
bnośc i ,  n ie  pos iada . N asi p o s tęp o w i d e m o k ra ­
ci musieli o p rz e ć  s ię  n a  ży d a c h — nie n a  p o ­
s t ę p o w y c h  ko lach  żydow skich , a le  w ła ­
śn ie  na  żydach , jako  na  od ręb n e j  g rup ie  ple- 
m ienno-w yznaniow ej. Zmusiły  ich do te g o  s to ­
sunki n a sz e g o  kraju, ale ta  d ą ż n o ść  do o p a r ­
c ia  s ię  n a  ży d ach  wytworzyła sy tuac ję— z je d ­
nej s trony  za c ie m n ia jąc ą  w łaściwy s to su n e k  
Wzajemny sił po litycznych, a z drugiej —  uła­
tw ia jącą  p o w o d z e n ie  N arodow ej D em okrac ji .

P o s tęp o w i D e m o k ra c i  —  po lacy  i żydzi —  
b ę d ą c  n a d e r  n ielicznym  k o łem  inteligencji, z 
natury  rz e c z y  stanowili m n ie jszo ść  w tej m as ie  
żydow skie j,  k tó ra  ich pop iera ła .  I w sze lk ie  ich

usiłowania, zm ie rza iące  do tego , aby p rzed s ta ­
wić ow ą m a sę  żydow ską  jako  zb iorow isko  p o ­
stępow ców , g łosu jących  za  p o s tęp o w em i d e m o ­
kra tam i z  miłości dla h a se ł  pos tępow ych , wol­
nościow ych i t. d. musiały sp e łzn ąć  n a  n iczym . 
M a sa  żydow ska , o ile p o p ie ra ła  po s tęp o w y ch  
dem okra tów , to  czyniła  to  jedyn ie  z opozycji 
p rzec iw ko  an tysem ick ie j  N aro d o w ej  D em okrac ji .
I je s t  to ca łk iem  na tu ra lne .  P rze ś lad o w an ia  n a ­
rodow ośc iow e , ra so w e  i r e l ig i jn e  zm usza ją  naj­
sk ra jn ie jszych  reak c jo n is tó w  grupy p rześ lad o ­
w anej  p o p ie ra ć  p o s tę p o w c ó w  i n a w e t  rew olucjo­
nistów, sko rp  ci d ą ż ą  do zn ies ien ia  ow ych p rz e ­
śladow ań. Żydzi, p o p ie ra ją c y  p o s tęp o w y ch  d e ­
m okratów , w rogów  N. D. zachow yw ali s ię  zg o ­
dn ie  z e  swemi in te re sam i po litycznem i. A le  
w m aw ianie  w ogół, ż e  są  oni p r z e k o n a n e m l  
pos tęp o w cam i,  było jaw ną  n iep raw d ą  i ty lko 
ułatwiało b ru d n ą  ro b o tę  N . D . T a  o s ta tn ia  b o ­
w iem  w yzyska ła  fa k t  g lo sow an ia  żydów  n a P .  D., 
jako  o rę ż  p rzec iw ko  postępow i w ogóle ,  og ła ­
sza jąc  go za  rz e c z  specy ficzn ie  żydow ską , an ­
typo lską  i t. a .

1 f razes  d e m a g o g ic z n y  N. D. z rob ił  sw ojej 
p o p y ch a jąc  do urn  w yborczych  żywioły, poli4 
tyczn ie  o b o ję tn e  i c ie m n e ,  w ie rz ą c e ,  ż e  ra tu ją  
Polskę wobec n a p a śc i  żydowskiej.  R o b o ta  ta  
posz ła  ag ita to rom  na ro d o w o -d em o k ra ty czn y m  
tym łatwiej, ż e  zn ik o m o ść  sił P. D. uniem ożli­
wiła tej o s ta tn ie j  z d e m a sk o w a n ie  d em agog ji  
an tysem ick ie j .

K lęska  P. D. przy  w yborach  os ta tn ich  uja­
wniła j e sz c z e  raz  n ie m o c  „p o s tęp u "  n a sz e g o .  
N asi p o s tęp o w cy  nie  są  w s tan ie  w ytw orzyć  
sam odz ie ln ie  pow ażnej  partji po litycznej, a  na­
dz ie je  na p o p a rc ie  żydów  b ę d ą  m usiały  to p n ie ć  
c o raz  bardziej .  J u ż  te  bow iem  wybory w sk aza ­
ły na  szybko p o s tęp u jący  p r o c e s  różn icow ania  
s ię  sp o łeczn o śc i  żydowskiej.  P r o c e s  te n  b ę ­
dzie  niewątpliwie w zm aga ł  się, po zb aw ia jąc  P .D . 
jej jedynego  oparc ia .  I n ie  u le g a  wątpliw ości,  
ż e  p o s tęp o w a  in te l igenc ja  n a sz a  w  dalszym  cią­
gu  b ę d z ie  s k a z a n a  n a  n ie m o c  polityczną. Im 
p ręd ze j  z rozum ie  o n a  to  sw oje  p r z e z n a c z e n ie ,  
im p ręd ze j  ro z s tan ie  się  z e  z łudzen iam i, po- 
w statem i pod  w rażen iem  o b c y c h  n am  s to su n ­
ków  rosyjskich , tym lepiej i d la  niej i dla p o ­
s tęp u  kraju  n aszeg o .  A lbow iem  in te l ig en c ja  ta, 
b ezs i lna  jako czynn ik  sam o d z ie ln y  po li tyczn ie ,  
m o ż e  o d d aw ać  olbrzym ie usługi rozwojowi k u l­
tu ra lnem u  kraju, ofiarując sw ą p ra c ę  w ar­
s tw om , w yzw alającym  się z ja rz m a  c iem n o ty  i 
niewoli.

W y n ik  w yborów  o s ta tn ich  po zw ala  n a m  t e ż  
j e sz c z e  raz  stw ierdzić  z u p e łn ą  s łab o ść  nasze j  
rodz im ej k a ryka tu ry  socja lizm u —  „ S o c ja ld e m o ­
k racji  K ró les tw a  P o lsk ie g o " .  T y c h  1645 g ło ­
sów, jak ie  pad ły  w W a rsz a w ie  na  jej l is tę  —  
na  58,000 g łosów  o d d an y ch  —  św iadczy  w y m o ­
w nie  o n ico śc i  jej wpływów.

Jcłobi/cje ekcąorrjicjne a w al- 
ha polityczna.

Jednym  z na jbardz ie j  zn a m ie n n y c h  rysów  
o b e c n e j  walki rew olucyjnej je s t  ruch strajkowy.! 
Ruch  te n  z  żywiołową siłą oga rn ia ł  j e d n ą  ga- 
lę ź  p rzem ysłu  p o  drugiej, je d e n  zaw ód  p o  dru­
gim. Śm iało  m o ż n a  tw ierdzić ,  ż e  u nas  w Kró-j 
le s tw ie  n ie m a  tak ie j  w arstw y p racu jące j ,  która* 
by  w c iągu  o s ta tn ich  dwu la t  n ie  u z y sk a ła  dro-



g ą  s tra jków  tych lub innych u s tęps tw  e k o n o ­
m icznych.

U stęp s tw a  te  wywoływały w s z e ro k ic h  ma­
sach  c o ra z  silniejszy en tuzjazm  stra jkow y i z ro ­
dziły n iem al p o w sz e c h n e  p rzek o n an ie ,  ż e  k ap i­
ta liści w o b e c  s t ra jków  są  bezb ronn i i ż e  s tra j­
kami w szystko  m o ż n a  zdobyć. W  m asach  ro ­
b o tn iczy ch  z a p a n o w a ł  pog ląd , ż e  im c z ęśc ie j  
s t ra jk o w ać ,  tym lepiej. W a lc z o n o  w ię c  stra j­
kam i n ieraz b e z  rozw agi, w tedy, k ied y  t rz e b a  
i m ożna było, i w tedy , k ied y  z tych  lub innych 
p o w o d ó w  w szelk i s tra jk  był lekk o m y śln o śc ią ,  a 
n a w e t  w y k ro c z e n ie m  z punk tu  w idzen ia  in te re ­
só w  k lasy  robo tn icze j.

W  tym ruchu  s tra jkow ym  na jw ażn ie jszą ,  a 
z a ra z em  i na jbardz ie j  fa ta lną  ro lę  o d e g ra ła  
S  D . O n a  to bowiem  rzuciła  hasło  b ez w z g lę d ­
n e g o  s tra jkow an ia  w szęd z ie  i z aw sze ,  o n a '  b o ­
w iem  stw orzyła  r z e k o m o  soc ja lis tyczną , r z e k o ­
m o rew olucyjną  te o r ję  o w s z e c h p o tę d z e  straj­
ków . P .P .S .  zaś ,  k ie ro w a n a  p rz e z  n a sz ą  „ le­
w ic ę " ,  a czk o lw iek  n ie  po d z ie la ła  tych z łudzeń , 
n ie  m ia ła  je d n a k  cywilnej odw ag i w ystąp ić  
o tw a rc ie  p rzec iw k o  te j  manji s tra jkow ej,  nie 
zdoby ła  s ię  na  e n e rg ic z n y  p ro tes t ,  p o n iew aż  w 
tej, j ak  i w  wielu innych sp raw ach ,  szła  na  p a ­
sku  S .D ., p o w ta rza ła  p a c ie r z  z a  p an ią  m atką .

i dziś s ię  to  mści. W a lk a  e k o n o m ic z n a  
n iem al zu p e łn ie  p o c h ło n ę ła  e n e rg ję  m a s  ro b o t­
n iczych . P ro le ta r ia t ,  za ję ty  c o d z ie n n ą  w a lką  z 
kap ita lis tam i,  zapom niał,  ż e  na jw iększym  i naj­
w ażn ie jszym  jeg o  w rogiem  jes t  ca rsk i rząd. I 
tu  w łaśn ie  leży cały  z a sad n iczy  b łąd  d o ty c h c z a ­
sow ej taktyki _ rew olucyjnej S. D. i nasze j  „ le ­
w icy". Z apom nia ły  o n e  o tym m ianow icie , ż e  wal­
k a  e k o n o m ic z n a  b e z  walki po li ty czn e j  n igdy  nie 
ż e  d o p ro w a d z ić  do p o żąd an y ch  wyników. Ż a d ­
n e  strajki n ie  oba lą  cara tu ,  a  pók i is tn ie je  c a ­
ra t ,  w sze lk ie  u s tęp s tw a  i zd o b y cze  e k o n o m ic z ­
n e  k lasy  robo tn icze j  są  b u d o w an e  na  piasku. 
B e z  gw arancji  p raw no-politycznych , z a b e z p ie ­
c z a ją cy c h  trw ałość  tych zdobyczy , b e z  zm iany  
^s tro ju  po li tycznego , kapita liśc i  są  z a w sz e  w 
m o żn o śc i  c o fn ięc ia  w szystk ich  ustępstw .

D w ule tn ia  w aika  rew olucy jna  n ie  dała  p r o ­
le taria tow i po lsk iem u  żadnych  pow ażn ie jszych  
ko rzyśc i  po litycznych  dzięki n iep o p raw n em u  
d o k tryners tw u  S .D . i n iew oln iczej u leg łości jej 
„ lew icy" P. P. S., k tó ra  n ie  m ogła  się  zdobyć  
n a  sam o d z ie ln y  k ro k  w obaw ie , ż e  S .D . nazw ie  
g o  n iesoc ja l is tycznym , d ro b n o m ieszczań sk im  i 
p.atrjotycznym.

M o ż n a  było u zy sk ać  to, co  uzyska ła  Fin- 
landja , t. j. o d rę b n o ś ć  p raw no-państw ow ą. N ie ­
s te ty , nie uzyskano  tego , pon iew aż  r u c h ' r e w o ­
lucyjny polski zapom nia ł ,  ż e  m a  o d rę b n e  c e le  
i z a d a n ia  i og ran iczy ł  s ię  na  n iew olniczym  n a ­
ś ladow an iu  Rosji, co o b e c n ie  tak  g o rzk ie  przy­
nosi o w o ce .  U stęp s tw a  i zd o b y cze  e k o n o m ic z ­
n e  n ie  s to ją  w żadnym  s to sunku  do ilości wy­
d ane j  energji;  ba, co  Więcej, są  chw ilow e i n ie  
m a ją  ża d n y c h  trw ałych podstaw , pon iew aż  k a ­
pitaliści po tra f ią  w ybrać  odpow iedn i m o m e n t  
i sk o rz y s ta ć  z m eg o , by n ie ty lko  co fn ąć  to, co 
u zy sk an o ,  le c z  z  lichwą odp łac ić  sob ie  z a  te  tak  
g o rz k ie  d la  s e r c  kapita lis tów  chwile, k iedy  
p o d c z a s  n a p ię c ia  rew o lucy jnego  musieli ro b o t­
n ików  t ra k to w a ć  jak  rów nych  so b ie  ludzi.

. L o k a u t  łódzki je s t  p rz e d sm a k ie m  i o s t r z e ż e ­
n iem  dla  k lasy  robo tn icze j ,  co  c z e k a  ją w na j­
b liższej przyszłości,  jeżeli p ro le ta r ia t  polski nie 
z ro zu m ie  tej p ros te j  p raw dy, ż e  na jważniejszym  
je g o  za d a n ie m  jes t  w a lka  polityczna, w alka  z 
ca ra te m .  Z d o b y c z e  e k o n o m ic z n e ,  n aw e t  naj­
dale j  id ące ,  b e z  w o lnośc i  politycznej n ie  są  
n iczym  innym, ja k  z łu dzen iem , m am id łem , za  
k tó re  d rogo  t r z e b a  p łac ić .  I ten ,  k to  twierdzi 
in acze j ,  k to  dowodzi, ż e  w ra m k a c h  ca ra tu  
m ożliw e  ja k ie ś  p o w a ż n e  p o le p sz e n ie  bytu k la ­
s y  ro b o tn icze j ,  je s t  albo św iadom ym  w rogiem  
p ro le ta r ja tu ,  a lbo  n ieu leczalnym  d o k trynerem , 
k tó ry ,  m im o p o z o rn ie  najbardzie j  socja l is tycz­
nych  i rew olucy jnych  f razesów , je s t  re a k c jo n i­
stą.

J e s t  bow iem  n iem ożliw ośc ią  oczywistą, n o n ­
s e n s e m  i n a iw nośc ią  n ieb o ty czn ą ,  by u n a s  w 
K ró les tw ie ,  gd z ie  s tosunk i po li tyczne  są  g o d n e  
ka łm uków , w arunki e k o n o m ic z n e  były tak ie ,  
jak  W cywilizowanych k ra jach  Z ach o d u .  O ś m io ­
g o d z in n y  dzień  ro b o czy  w fabrykach , a j e d n o ­
c z e ś n ie  k o z a k  i ż an d arm  ca rsk i  n a  u licach  
W ą rsz a w y ,  ja k o  p rzeds taw ic ie l  p raw a  i p o rz ą d ­
ku, — to absurd . ' R acze j  d jabe ł  ochrzc i  s ię  
i zo s ta n ie  gorliwym c h rz e ść jan in e m , niż c a ra t  
cywilizowanym  pańs tw em .

P ro le ta r ia t  polski w c iągu  dwuletniej walki 
d o k a z a ł  cudów  p o św ięcen ia ,  n ie  zdobył je d n a k  
w arunków  do le p sz e g o  bytu, bo  p o sz e d ł  z a  złu- 
dniczym  hasłem : „zbaw ien ie  z  Rosji". W sty­
dził s ię  n iem al, ż e  m a  o d rę b n e  in teresy . D la  
n ie m ą d rz e  po ję te j  so lidarnośc i  z Rosją  p o św ię ­
cił w szystko , a  nie uzyska ł p raw ie  nic. Lud 
Finlandji, a czko lw iek  bliżej po łożony  Rosji 
niż P o lsk a ,  n ie  pow tarza ł n iew oln iczo  p a c ie rz a  
z a  Rosją , n ie  c z e k a ł  zbaw ien ia  z P e te rsb u rg a ,  
a robił to, co  mu jego  i i te resy  i w arunki chw i­
li po litycznej nakazywały. W  rezu ltac ie  zdobył 
o d rę b n e  p raw n o -p ań s tw cw e  s tanow isko , seirn 
u s taw o d aw czy ,  m a n a jp o s tę p o w sz e  w całej E u ­
ro p ie  p raw o g łosow an ia ,  a  w k ró tce  b ę d z ie  miał 
p raw odastw o  fabryczne  nie g o rsz e  niż w Szwaj- 
carji.

A  m y m am y S k a ł lo n a  w  W arszaw ie ,  k o z a ­
k ó w  i żan d a rm ó w  na  u licach i n a ro d o w ą  d e m o ­
k ra c ję  po  fab rykach  i w arsz ta tach .

W  S P R A W I E  B E Z P A R T Y J N O Ś C I  
Z W I Ą Z K Ó  W  Z A W O D O W Y C H .

Korzystając ze zdobycia trochu znośniejszych, 
warunków politycznych, na początku 1906 roku, 
masy robotnicze przys tąp iły  do organizowania 
związków zawodowych, k tórych potrzebę bardzo 
uczuwały, wierząc, iż tylko silne organizacje za­
wodowe będą w  stanie wprowadzić pewien ład 
i celowość do dotychczasowej walki ekonomicznej

Z pomocą w tym k ierunku  przyszła im Polska  
P a r t ja  Socjalistyczna, tworząc specjalną Komisję 
organizacyjną związków zawodowych b ezpar ty j­
nych, gdyż uznawała, że organizacjom zawodowym 
najlepiej odpowiada bezparty jny ich charak ter,
0 podłożu oczywiście klasowym, k tó ry  pozwoli 
j a k  najszersze masy robotników ogarnąć przez ta­
k ie  organizacje związkowe. Zadaniem tej Komisji 
było opracowanie sta tu tów  związkowych, dawanie 
pomocy specjalnej robotnikom przy zakładaniu 
nowych związków i i. p. Ale z chwilą rozwoju ży­
cia związkowego, ton charak te r  się  zm ienił ,  Ko­
misja organizacyjna zająć musiała stanowisko k ie ­
row nika całego życia związkowego w kra ju ,  w y­
ciskając swoje piętno na całokształcie działalności 
wszystkich naszych bezpartyjnych związków zawo­
dowych

W  takim też charak terze  k ierow nika  ruchu 
zwiąkoAvego w Królestw ie  zastał Komisję o rg a ­
nizacyjną rozlani, dokonany w naszej partji .  Zda­
wałoby się, że Komibja organizacyjna, jako kie­
row nik  b e z p a r t y j n e j  robo ty  związkowej 
w kraju, powinna zająć w kwestji  rozłamu, jaki 
nastąpił w organizacji partyjnej,  stanowisko zu­
pełnie  bezstronne. Zdawałoby się, że Komisja 
organizacyjna winna była wiedzieć, że zatargów
1 nieporozumień partyjnych do b e z p a r t y j n e j  
robo ty  związkowej wprowadzać nie w  dno, gdyż 
odbije się to szkodliwie na dz;alalności związ­
kowej.

Ale Komisja organizacyjna, składając się, zbie­
giem  okoliczności, w większości znacznej ze zwo­
lenników frakcji lewicowej, w  zacietrzewieniu 
trakcyjnym, w zaciętości party jnej,  nie chciała o 
takich prawdach wiedzieć, przekładając dobro swo­
je j  frakcji nad dobro związkowego życia k ra jo ­
wego. To też odmówiono delegatowi naszemu 
p raw a udziału w zebraniach W arszawskiej Komi­
sji m iędzypartyjnej i międzyzwiązkowej lokautowej, 
nie zwracając na to uwagi, że idzie tu  o życie 
praw ie  35 tysięcy robotników łódzkich, że idzie 
o wciągnięcie do akcji pomocy jak  najszerszych 
mas robotniczych. Starano się usunąć naszego 
delegata  z takiejże Komisji lokautowej łódzkiej.

Są to fakty, k tó re  pozwalają nam przypuszczać, 
że jednakże owa Komisja organizacyjna związków 
zawodowych bezpartyjnych nie k ie ru je  się tylko 
dobrem  związków, ale i na  uwadze ma cele p a r ­
t y j n e ,  a właściwie f r a k c y j n e .

Dlatego też, ze względu na to, że w  organiza­
cji naszej politycznej znajdują się całe masy r o ­
botników, należących do bezpartyjnych związków 
zawodowych, że n iek tóre  związki bezpartyjne skła­
dają się wyłącznie praw ie  ze zwolenników naszej 
organizacji, (związki siodi / ,  tapicerów, ry m a ­
r z y  w Łodzi, drzewny, m ura rsk i ,  kam ien ia rsk o - 
górniczy, szewcki w Kielcach i in.) domagamy się 
od Komisji organizacyjnej związków zawodowych 
bezpartyjnych jasnej i szczerej odpowiedzi: czy 
Komisja je s t  organizacją bezpartyjną, czy też p a r ­
ty jną (frakcyjną właściwie)?

Odpowiedź wyjaśni nam, czy związkami bez- 
parcyjneim k ie ru je  ściśle pa r ty jna  organizacja, 
organizacja frakcji lewicowej, czy też nie, a za­
razem wskaże nam te  drogi, k tórem i będziemy 
musieli w tej sp raw ie  postępować nadal W  ka^ 
żdym zaś razie nie godzimy się na nadawanie par- 
tyjnego charak te ru  organizacji, k tórej zadaniem 
je s t  kierownictwo ruchem zawodowym na tle bea- 
party jnym

Kampanja wyborcza ma się ju ż  ku końcowi 
i wybory W tych miejscowościach, gdzie się jeszcze 
aotychczas nie odbyły, nie zmienią już ogólnego 
ich wyniku. Rząd poniósł porażkę i obecnie w 
sterach dworskich i biurokratycznych odbywają 
się narady  nad dalszą tak tyką  wobec społeczeń­
stwa. O kierunku , ja k i  ta  przybrać  może. 
mówiliśmy w  poprzednim numerze „Robotni­
ka". Dziś chcemy zastanowić się nad postawą 
poszczególnych par t j i  politycznych w  Rosji wobeo 
sytuacji politycznej.

P rzeb ieg  wyborów unaocznił rządowi rozpacz­
liwą bezsilność żywiołów skra jn ie  monarchistycz- 
nych, bezwzględnie antykonstytucyjnych. Żywioły 
te  na szali walki wyborczej nie zaważyły nigdzie 
poważnie. Jedyną  ich czynnością polityczną było 
urządzanie pogromów na mniejszą lub większą 
skalę, napadów na opozycjonistów i innych temu 
podobnych czynów. Zamordowanie posia Ilercen- 
sztajna i czterodniowy okropny pogrom  w Odesie 
oto najwybitniejsze objawy ich działalności, k tó ra  
rządowi nic a nic nie pomogła, natom iast skom­
promitowała go fatalnie. I  dziś już b iurokracja , 
zrozumiawszy zupełną jalowość dla celów rządo­
wych czynów „Związku narodu rosyjskiego",' 
poczyna występować przeciwko temu ostatniemu. 
Pogrom  odeski, podczas k tó rego  ucierpiało wiele 
obywateli cudzoziemskich dał rządowi p re te k s t  
do w ystąpienia  przeciwko organizacji „czarnej
s e c i n y J e n e r a ł - g u b e r n a t o r  odos lc i ,  k t ó r y  d o t y c h .
czas jak  najusilniej popiera ł „Związek narodu  ro ­
syjskiego", wystąpił po pogrom ie odeskim —  pod 
naciskiem P e te r sb u rg a  —  przeciwko swym pupi­
lom. W  rozkazie dziennym podkreśla  on „wy­
stępną działalność" n iek tórych  członków związku, 
każe aresziować „związkowców", przy  których  
znaleziono b roń  (dotychczas łaskawie dostarczaną 
im przez policję) i skazuje na a re sz t  trzym ie­
sięczny najczynniejszych uczestników pogromu.! 
Jednocześn ie jenera ł-guberna to r  Odesy wzywa ra d ę  
„z.wiązku", aby  oddz ia ła ła  m o ra ln ie  na członków, 
tej organizacji i grozi je j  represjam i. P ism a 
przebąkują  już o możliwości rozwiązania „Związ­
ku narodu  rosyjskiego". Byłoby to ty lko s tw ie r­
dzeniem przez rząd  zupełnego bankructw a jeg o  
własnej tak tyk i  —  niszczenia ruchu rewolucyjnego' 
i opozycyjnego zapomocą czarnych secin.

I  z umiarkowanych monarchistów —  paździor- 
nikowców rząd  niema wielkiej pociechy. P a r t ja  
ta  nie spełniła  ani w dziesiątej części tych na­
dziei, ja k ie  w  niej rząd  pokładał, i w przyszłej 
Dumie w  żadnym  razie nie będzie stanowiła  siły, 
na  k tórej b iurokracja  m ogłaby się oprzeć, k tó rą  
możnaby było przeciwstawić opozycji.

Opozycja w Dumie będzie bardzo silna —  i, 
co ważniejsza —  bardziej radyka lna  od opozycji! 
w pierwszej Dumie, gdzie rząd  musiał liczyć się* 
przedewszystkim  z opozycją kadecką. Obecnie sy­
tuacja zmieniła się dość znacznie —  w  zależności 
od tego faktu, że masy wyborców poszły daleko 
dalej na lewo, aniżeli podczas wyborów przeszło- 
rocznych.

Przedew szystkim  zastęp posłów socjalistycznych 
w nowej Dumie będzie conajraniej 3 razy większy. 
Spowodowało to porzucenie taktyki bojkotu prze'a 
socjalną demokrację i inne par t je  socjalistyczne. 
W yborcy  z kurji robotniczej wszędzie zamanife­
stowali swoje nieprzejednane usposobienie wzglę­
dem rządu, wysyłając bądź socjalnych dem okratów, 
bądź socjalis tów-rewolucjonistów, k tórzy o g ro ­
mnie wzrośli w siłę w ostatnich czasach. '

I  lnduość włościańska, pomimo te ro ru ,  wywie­
ranego  na  nią przez rząd, ujawniła więcej opozy- 
cyjności i —  jednocześnie —  więcej świadomości 
opozycyjnej. Zam iast „bezparty jnych", k tó rzy  do­
piero  w Dumie poczynali orjentować się w sy tu­
acji i  deklarować się jako  opozycjoniści, obecni® 
chłop rosyjski w ybierał zdeklarowanych lewicow­
ców, a  między niemi bardzo znaczną liczbę człon-



ków zorganizowanych partji — socjalistów rewo­
lucjonistów i socjalnych demokratów.

Do pewnego stopnia ten sam zwrot na lewo 
Widzimy i w kurji miejskiej, gdzie zamiast kade­
tów ludność wybiera bardziej lewicowo usposo­
bionych wyborców i p o słó w . Kadeci wobec tego 
wszystkiego w nowej Dumie będą mniej liczni 
i stwierdzić to odrazu należy — inni.

Opuszczenie obozu kadeckiego przez bardzo 
inaezną część ciążących ku niemu uprzednio żywio­
łów lewicowo-bezpartyjnych ogromnie przyczyniło 
się do pozbawienia kadetów ich nieprzejednania 
wobec rządu. Dziś kadeci odgraniczają siebie jak 
najskrupulatniej od wszelkich żywiołów rewolu­
cyjnych i dążą do tego, aby z Dumy uczynić oręż 
walki pokojowej i stopniowe przekształcenie Rosji 
na państwo rzeczywiście konstytucyjne. Przywód­
cy partji kadetów zupełnie otwarcie oświadczają,

głównym ich zadaniem jest dążenie do tego, 
aby Duma nie została rozwiązana, czyli innemi 
słowami, do porozumienia się z rządem. Z takie­
go oportunistycznego ich stanowiska wypływa 
skrajnie wrogi stosunek kadetów do żywiołów 
rewolucyjnych. Ujawniło się to podczas akcji wy­
borczej bardzo wyraźnie, a główny kierownik 
kadetów, Milukow, otwarcie natrząsa się z „czer­
wonej ścierki“ jako symbolu rewolucji.

Prawdopodobnie więc będziemy świadkami 
ostrych starć w Dumie między opozycją socjali­
styczną a kadetami, obierającemi drogę ugody. 
Przedsmakiem tych starć była taktyka kadetów w 
Petersburgu i Moskwie, gdzie wystąpili oni z 
niespodziewaną wprost zaciętością przeciwko kan­
dydaturom socjalistycznym, twierdząc, źe nie mo­
gą przyczyniać się do zapełnienia Dumy żywioła­
mi. chcącemi tę Dumę rozsadzić.

Kie wiemy jeszcze, jak się mają zachować w 
Dumie socjaliści, a zwłaszcza socjalni demokraci 
rosyjscy, wśród których też nie brak oportunistów, 
dążących do „spokojnej11 ewolucyjnej wałki parla­
mentarnej („mieńszewicy"), Wkrótce ma się od­
być ogólno-partyjny zjazd S ocja ln o-D em ok ratycz- 
nej P a rtji R obotn iczej R o sji, który ma rozstrzy­
gnąć k w e stję  taktyki socjalnych demokratów wo­
bec Dumy. Podnieść tu należy, że jeden z punktów 
porządku dziennego tego zjazdu obejmuje kwestję 
narodowościową, co do kkórej w obozie socjal­
nych demokratów rosyjskich panowała dotych­
czas albo karygodna obojętność, albo opinja, nie 
mająca nic wspólnego nie tylko z socjalizmem, 
a le  i z demokracją.

Z zaboru pruskiego.
Socjalizm ma to do siebie, że nawet porażki 

jego i klęski wychodzą inu ostatecznie na ko­
rzyść. Albowiem każde nasze niepowodzenie, ka­
żda nasza ciężka strata prowadzi nie do rozpa­
czliwego załamywania rąk, lecz do skwapliwego 
badania, jaki błąd, przez nas popełniony, spowo­
dował porażkę. A poznawszy ten błąd, unikamy 
go na przyszłość i w ten sposób zapobiegamy 
powtórzeniu się klęski. Socjalizm jako cel, do 
którego dążymy, nie jest żadnym dowcipnym wy­
nalazkiem jakiejś mądrej głowy. Jest on konie­
cznym i nieuniknionym wynikiem rozwoju stosun­
ków ekonomiczno-społecznych w ustroju dzisiej­
szym. I  dla tego żadna porażka ruchu socjali­
stycznego nie może w nas zachwiać wiary w osta­
teczny trjurnf socjalizmu. Może ona ty jlo  wska­
ż e  nam na to, że niektóre ze sposobów, jakiemi 
chcemy przyśpieszyć trjumf socjalizmu, zostały 
Wybrane niewłaściwie i że należy usunąć braki 
^  naszej walce. A poznawszy błąd popełniony i 
Runąwszy ujawnione skutkiem niepowodzenia 
j^ k i ,  z tym większą energją idziemy do walki, 
..i-f odzyskać to, cośmy stracili, i zdobyć nowe 

cdwki.
w^ lę s k a  socjalnej demokracji niemieckiej przy 
kich°rac^ o s t r i c h  zmusiła towarzyszy niemiec- 
jjj i 'J0 publicznego roztrząsania przyczyn poraż- 
ten t e? ujawilienią popełnionych błędów. I  na 
na dys]'at toczy się obecnie niczym nie krępowa- 

y aJ l' sJa w niemieckiej prasie partyjnej, 
ponieśli towarzysze w zaborze pruskim również 
nich spr i)0rażkQ przy ostatnicłi wyborach. I  dla 
ważna. ji'Va ‘wyjaśnienia jej przyczyn jest bardzo 
na gruncK to tym bardzieJ> że klęska wyborcza 
Bości stos P isk im  przybrała z powodu odmien- 
*dzennYch'1I1̂ w *nnsi Postab aniżeli w Niemczech 

’ Towarzysze niemieccy stracili sporo

mandatów, nasi polscy towarzysze tej straty  nie 
odczuwają, gdyż dotąd żadnego mandatu nie po­
siadali. Natomiast w polskich okręgach daje się 
zauważyć znaczny ubytek głosów socjalistycznych, 
czego, na ogół biorąc, w okręgach niemieckich 
niema wcale. Tak więc porażka socjalistów pol­
skich przy ostatnich wyborach je s t znacznie do­
tkliwsza od porażki towarzyszy niemieckich.

Przyjrzyjmy się bliżej cyfrom, dotyczącym wy­
niku wyborów do parlamentu niemieckiego. Z 
trzech prowincji zaboru pruskiego tylko w jednej, 
mianowicie na Górnym Śląsku, polacy stanowią 
przeważającą większość uczestników ruchu socja­
listycznego. W Poznańskim liczba polaków-socja- 
listów jest nieco mniejsza od socjalistów-niemców, 
w Prusach Zachodnich wreszcie kolosalną więk­
szość stanowią towarzysze niemcy. Jakkolwiek 
we wszystkich tych trzech prowincjach liczba gło­
sów, oddanych kandydatom socjalistyaznym, zmniej­
szyła się, to jednak w bardzo różnym stopniu. 
W Prusaah Zachodnich strata głosów socjalisty­
cznych wynosi zaledwie 178 czyli 1 procent. W 
Poznańskim procent ten dochodzi już do 23 (1899 
głosów straty), a na Górnym Śląsku podskakuje 
do 34 procent (8928). Tak więc, im większy 
był w danej prowincji udział polaków w ruchu 
socjalistycznym, tym większy zaznaczył się uby­
tek głosów, oddanych na kandydatów socjalisty­
cznych. Do zupełnie tych samych wniosków doj­
dziemy. rozpatrując wyniki wyborów według po- 
szczególnyah okręgow trzech powyższych prowin­
cji zaboru pruskiego. W okręgach przeważająco 
niemieckich da się stwierdzić nawet pewien, nie­
znaczny, przyrost głosów socjalistycztych, gdy 
w okręgach wybitnie polskich znać gwałtowny ich 
spadek. I co ciekawsze, że w tych okręgach 
górnośląskich, gdzie uświadomienie’narodowe lu­
du polskiego zrobiło największe postępy, straty 
obozu socjalistycznego są największe.

Jakiż stąd wniosek wysnuć należy?
W zaborze pruskim wre walka narodowościo­

wa. Ucisk narodowy polaków przez rząd nie­
miecki dochodzi do ostatecznych granic rozpasa- 
nia. I robotnik i chłop polski oddają swe głosy 
tej partji, która obiecuje jaknajostrzej walczyć z 
uciskiem narodowym, chociażby nawet ta partja 
nie uwzględniała w należytej mierze interesów 
społeczno-ekonomicznych warstw ludowych. I  stąd 
wypływa waraźna wskazówka dla P.P.S. zaboru 
pruskiego. Powinna ona jaknajenergiczniej wal­
czyć o prawa narodowe polskiej ludności pracu­
jącej w zaborze pruskim, kładąc na nie tak sa­
mo silny nacisk jak i na wymagania społeczno- 
ekonomiczne tej ludności. Tylko bowiem w  ta­
kim wypadku demagogiczna i obłudna polityka 
rozmaitych Korfantych, Napieralskich i t. p. „na­
rodowców" nie będzie dla nich niebezpieczcna.

Reforma wyborcza w Austrii stała się fak­
tem dokonanym. Ludność wszystkich krajów, 
Wchodzących w skład państwa austrjackiego 
posiadła powszechne, bezpośrednie i tajne, 
choć nie równe głosowanie i na mocy tego 
prawa będzie wybierała posłów do parlamentu 
w Wiedniu. Inaczej jest jednak z wyborami do 
sejmów tych krajów. Niektóre z nich, co pra­
wda, zmieniły już w ciągu paru lat ostatnich 
dotychczasowe prawo Wyborcze, przystosowu­
jąc je mniej więcej do zmienionych warunków. 
Ale reszta jeszcze nie przeprowadziła tego, a 
do tej reszty należy naturalnie, przedewszyst- 
kiem nasz sejm galicyjski.

Pomimo domagania się szerokich warstw 
ludowych, pozbawionych całkowicie oraw wy­
borczych, szlachecka większość sejmu lwow­
skiego nic nie chciała uczynić, coby choć w 
najdrobniejszym stopniu mogło nadszarpnąć jej 
obecną wszechwładzę. Niejednokrotnie już po­
słowie ludowi, polscy i rusińscy, usiłowali wpro­
wadzić na porządek dzienn-; obrad sejmowych 
sprawę reformy wyborczej, ale większość szla­
checka zawsze te wnioski odrzucała.

Dopiero uchwalenie ogólno-^aństwowej re­
formy wyborczej zmusiło zasko Kałą w swym 
egoizmie klasowym większość sejmu galicyj­
skiego do potraktowania' reformy sejmowego 
prawa Wyborczego na serjo. Ale i tu klika, 
rządząca tialicją, postanowiła wykręcić się sia­

nem: niby dać zreformowane prawo wyborcze 
ale uczynić to w ten sposób, aby ci, którzy 
dziś najbardziej są pokrzywdzeni, najbardziej 
reformy się domagają i najbardziej odczuwają 
swe upośledzenie, dostali tylko nędzny ochłap.

Bo i jakżeż inaczej można nazwać to, co 
proponuje galicyjski Wydział krajowy? Pro­
ponuje on mianowicie ustanowienie jeszcze 
jednej kurji wyborczej —■ obok już istniejących: 
wielkiej własności ziemskiej, m iast i izb hand­
lowych, oraz gmin wiejskich. Kurja ta — pow­
szechna — obejmie wszystkich obywateli austr* 
jackich płci męskiej, którzy pokończyli 24 lata, 
nie pozostają pod władzą opiekuńczą, w chwi­
li rozpisania wyborów przynajmniej od dwuch 
lat mieszkają w danej gminie i nie posiadają 
prawa wyborczego w żadnej innej kurji. Tym 
żywiołom, dotychczas pozbawionym prawa 
wyborczego, a stanowiącym większość ludności: 
(robotnicy miejscy i wiejscy) galicyjski Wydział 
krajowy daje aż... 10 mandatów na 179. Mało 
tego: zaledwie w dwuch z tych obręgów kurji 
powszechnej wybory będą się odbywały bezpo­
średnio — w Krakowie i Lwowie; — w reszcie 
okręgów wybory będą pośrednie. Są to najwy­
raźniejsze w świecie kpiny ze słusznych żądań 
zorganizowanego proletarjatu i wogóle wszyst­
kich żywiołów szczerze demokratycznych. 1 nasi 
towarzysze galicyjscy już obecnie głośno prote­
stują przeciwko tej nowej krzywdzie, domagają 
się reformy rzetelnej, odpowiadającej istotnej 
potrzebie ludności.

Projekt wydziału krajowego wszedł na po­
rządek dzienny obrad sejmu lwowskiego i nie­
bawem zapewne dowiemy się o jego losach.

W chwili obecnej nasza parija zajęta jest 
przygotowywaniem się do wyborów do parla­
mentu wiedeńskiego, które odbędą się w maju. 
Świeżo zostały ogłoszone kandydatury naszych 
towarzyszy w całym szeregu okręgów Galicji i 
Śląsku. W szystkie okręgi nie są jeszcze obsa­
dzone, tylko najważniejsze polskie. Co do ru- 
sinskich, to obsaizi je bratnia nasza ukraińska 
partja socjalno-demokratyczna i na tych kandy­
datów będą głosowali tak polacy jak i rusini.

Polska Partja Socjalno-demokratyczna stawia 
kandydatury następujących, bardziej znanych 
królewiakom, towarzyszy. W Krakowie Ignace­
go Daszyńskiego, posła do parlamentu wiedeń­
skiego i jednego z najwybitniejszych przywód­
ców nietyiko polskiego ale i międzynarodowe­
go obozu socjalistycznego. W  trzech innych 
okręgach krakowskich stają długoletni działacze 
socjalistyczni-robotnicy Leon Misiołek i Jan En- 
glisch oraz dr Zygmund M arek. Z Podgórza kan­
dyduje dr Emil Bobrowski. W e Lwowie stają 
do wyboru dr Herman Djamand, Józef Hudec, 
Artur Hausner i Jan Lisiewicz. Prowincjonal­
ne okręgi miejskie są obsadzone przeważnie 
miejscowemi siłami, tylko w okręgu Biała — 
W adowice — Żywiec — Andrychów — Kęty po­
stawiono kandydaturę znanego literata partyjne­
go dr Władysława Gumplowicza, a w Nowym 
Sączu redaktora „Kolejarza" Kazimierza Kaczo­
rowskiego ze Lwowa.

Co do okręgów wiejskich, to tylko w paru 
z nich nasi towarzysze posiadają poważne szan­
se wyboru. Do takich należy okręg Kraków- 
Podgórze-W ieliczka-Dobrzyce, gdzie kandyduje 
redaktor „Prawa Ludu" Zygmunt Klemensie­
wicz,^ i Jaworzno-Chrzanów-Krzeszowice-Liszki, 
w którym ubiega się o mandat Szczepan Ku­
rowski, jeden ze starszych towarzyszy, uczest­
nik powstania 1865 roku.

Na Śląsku w polskich okręgach kandydują: 
dr Ryszard Kunicki (brat Stanisława), Tadeusz 
Reger, redaktor „Robotnika Śląskiego" i „Gór­
nika" cieszyńskiego, oraz Alojzy Bączek, górnik,1

W alka będzie bardzo ostra, a nowe prawo 
wyborcze, jak to czytelnicy „Robotnika" wiedzą, 
czyni zwycięstwo socjalistów, zwłaszcza w Ga­
licji, bardzo trudnym. W każdym jednakże ra­
zie towarzysze galicyjscy i śląscy liczą na zdo­
bycie 7-8-m iu mandatów.

M orespondeneje•

ŁÓDŹ, Podaj emy tu opis charakterystyczne­
go zajścia, malującego dokładnie taktykę narodo­
wych demokratów wobec socjalistów, OpisOten 
może służyć za wymowny przyczynek do wyświe­
tlenia kwestji t. z w. „walk bratobójczych." na 
gruncie łódzkim.



D nia  22-go b ieżącego  m ies iąca  w  fab ryce  
G an ipego  (D ą b ró w k a )  m ia ło  s ię  odbyć ze b ran ie  
a g i ta c y jn e ,  n a  k t ó r e  ro b o tn ic y  m ie jscow i —  socja­
l iśc i —  z a p ro s i l i  m ów cę z naszej o rgan izac ji .  A 
t r z e b a  w iedz ieć ,  że w  te j fab ry ce  —  bodaj j e ­
dynej w  całej dzie ln icy  —  większość  s ta n o w ią  na­
rodow cy .

K ie d y  nasz to w arz y sz  w szed ł n a  t r y b u n ę ,  aże­
by  rozpocząć p rze m o w ę ,  l icznie ze b ran i  n a ro d o w i 

^demokraci zaczęli k rzyczeć  i w y g ra ża ć ,  n ie  cbcąc 
dopuśc ić n aszego  toY/arzysza do słowa. „ P rec z  z 
soc ja łk iem “! „W y n o ś  s i ę “ ! „T o  nasza  f a b r y k a 11!—  
k rzycze l i  co raz  g łośn ie j narodow cy ,  dow odzen i 
p rz e z  k i lk u  soko łów  narodo w o -d e m o k ra ty c zn y c h .  
•Ryczący t łum  o d ep c h n ą ł  ze b ranych  to w arz y szy  
od t r y b u n y  i  rzuc ił  s ię  n a  m ów cę z z u p e łn ie  w y ­
ra ź n y m  za m ia re m  obicia  go. W idząc ,  że s fana ty -  
zow any  za s tę p  n arodow ców  n ie  cofnie s ię  p rz e d  
niczym, to w arz y sz  nasz  opuśc ił  t r y b u n ę  i  s k ie ro ­
w ał s ię  k u  wyjściu. T łu m  rzuc ił  s ię  n a  n iego ,  
g e rw a ł  zeń  czapkę i szalik ,  a le .  k ie d y  cofający 
s ię  to w arzy sz  k rzy k n ą ł :  „ods tąpc ie ,  bo  będ z ie  ź l e “ ! 
h a ł a s t r a  na ro d o w o -d e m o k ra ty c zn a  p ie rzch ła ,  są- 
idząc zapew ne ,  że g ro żą cy  im  w  te n  sposób  to ­
w arzy sz  m a  b r o ń  p rz y  sob ie .  S k o rz y s taw sz y  z 
chw ilow ego  zam ieszan ia  w ś ró d  napada jących ,  to ­
w a rz y sz  do p ad ł  d rzw i i w y b ie g ł  n a  schody. Za 
n im  rzucili  s ię  n a ro d o w i  dem okrac i .  K ie d y  w y ­
do s ta ł  s ię  n a  p o d w ó rz e  fabryczne ,  goniący  go 
t łu m  począł w rzeszczeć: „ t rzym aj ,  łapaj z łodzie ja11! 
T e  sam e k r z y k i  ro z le g a ły  s ię  z okien.
• S łysząc  to , je d e n  z ro b o tn ik ó w ,  znajdu jących  
Się n a  p odw órzu  schwycił uc ieka jącego  tow arzysza ,  
a le  te n  obal i ł  go  jednym  zręcznym  ciosem i w y ­
b ie g ł  za b ra m ę ,  om inąw szy  p o r t je rn ię ,  gdz ie  znaj­
dow ało  s ię  w ojsko , i  począł uciekać  w  pole. Go­
niący  go narodow i dem okrac i  zwrócili s ię  do żoł­
n ie rz y ,  żądając , aby  s t r z e la l i  do uc ieka jącego  
„z łodz ie ja11 C i  już  go tow i byli us łuchać  tej p ro łb y ,  
a  e cb lopak  z p o r t j e rn i  u p ro s i ł  ich o zan iechan ie  
za m ia ru ,  pon iew aż  ła tw o  m o g l ib y  zabić p rz y p a d ­
k ie m  psa , k tó r y  pogon ił  za  uc ieka jącym  to w a ­
rzyszem .

Rej wodzili w  całym  ty m  zajściu, k t ó r e  ty lko  
p rz y p a d k o w o  n ie  zakończyło s ię  t r ag iczn ie ,  n a ­
s tę p u ją c y  działacze naro d o w o -d e m o k ra ty c zn i  i so­
koli: J a n  G órsk i  z K a ro le w a ,  K u b ia k ,  sz p in e r , 
z a m ie sz k a ły  w  Chojnach, Z ab o ro w sk i ,  M iko ła jew ­
ski i W iśn ie w sk i ,  tkacz, k tó r e g o  n a w e t  sam i 
r o b o tn ic y  endeccy  t r a k tu ją  j a k o  p ła tn e g o  zb i ra  
(7 ru b l i  tygodn iow o).

I  dziwić s ię  tu  po tym , że s tosunki w za jem ne 
w ś r ó d  r o b o tn ik ó w  dochodzą do na jw yższego  n a ­
p rę ż e n ia ,  jeśli  N a ro d o w a  D em o k ra c ja  s ta le  uc ieka  
się  do sposobów  w a lk i  w  ro d za ju  wyżej op isanego .

K A C ZY  DÓ Ł. M ie liśm y  tu  i m am y  ciężką 
p r z e p r a w ę  z b a n d y ta m i ,  k tó rz y  u rzą d za ją  ro zb o ­
je  pod  f i rm ą  P . P .  S. Mało te g o ,  t a  nasza  dzia­
ła lność ,  zm ierza jąca  do u b e z w ia d n ie n ia  szum owin 
społecznych  i oczyszczenia od n ich  naszej okoli­
cy, sp ro w a d z i ła  n a  n a s  n ikczem ne  i oszczercze 
nap a śc i  ze  s t r o n y  ludzi,  m ianu jących  s ię  też  so­
cja l is tam i.

S p ra w a  p rz e d s ta w ia  s ię  w  n a s tę p u ją c y  sp o ­
sób. W  K aczym  D ole  w  fab ry ce  „Wra w e r “ w śród  
r o b o tn ik ó w  i s tn ia ły  o s ta tn io  d w ie  g r u p y  p a r ty j ­
n e —  P .P .S .  i s y m p a ty k ó w  S .D .  P o m ię d z y  tem i 
o s ta tn ie m i zna laz ła  s ię  g a r ś ć  ludzi,  k tó r z y  poczę­
li  u p r a w ia ć  rze m io s ło  b andyck ie .  D n ia  23-go 
g r u d n ia  r o k u  u b ie g łe g o  g a r ś ć  ta ,  po łączyw szy  s ię  
z cz te re m a  innem i osobn ikam i te g o ż  sa m eg o  cha­
r a k t e r u  z P r a g i ,  (p seu d o n im y  p a r ty jn e  2-ch z 
nich, na leżących  do S.D., są  nam  znane), d o k o n a ­
ła  n a p a d u  n a  k a s ę  g m in n ą  w Z agoździu  i z r a b o ­
w a ła  ta m  550  ru b l i  75 kop . ,  p rz e d s ta w ia ją c  s ię  
za w y s ła n n ik ó w  P .  P .  S. N ie  zad aw a ln ia jąc  s ię  
tym , ow a b a n d a  u p la n o w a ła  n a p a d  n a  f a b r y k ę  w  
T a r g ó w k u  w  ce lu  z ra b o w a n ia  p ie n ięd z y ,  p rz e z n a ­
czonych na  w y p ła t ę  ro b o tn ik o m . D ow ied z iaw sz y  
s ię  o tym , nasi to w a rz y sz e  u d a re m n i l i  n ap ad .  Z a ­
tr z y m a n o  4-ck b a n d y tó w  n a  stacji  m ie jscow ej,  a b j  
im  b r o ń  o d e b ra ć  i  sp y ta ć ,  co t u  n a  K aczym  D o­
le  ro b ią ,  k ie d y  są  z P r a g i .  K ied y śm y  a r e s z to ­
w ali  ty c h  b a n d y tó w  i p rz y p ro w a d z i l i  do fa b ry k i  
„ W a w e r 11, p rz y sz l i  ow i m ie jscow i,  b ę d ą c y  z n im i 
w  zm owie,  w sp ó ln ic y  r a b u n k u ,  i  zaczęli w m aw iać 
ro b o tn ik o m ,  żeśm y  n ie s łu sz n ie  a re sz to w a l i  owych 
cz te rech ,  że to  są  to w a rz y sz e  z S.D. M yśm y  n ie  
chcie li  w o b ec  w szy s tk ich  w y jaw ić  is to tne j  p r z y ­
czyny z a t r z y m a n ia  c z te re ch  b a n d y tó w ,  a  to  d la  
te g o ,  ażeby  s ię  polic ja  do całej tej s p r a w y  n ie  
m iesza ła .  P r a g n ę l i ś m y  bow iem  rzecz ca łą  za ła t ­
w ić  d r o g ą  o rg an izacy jną .  A le odbito  nam  ich s i ­
łą. O sw obodzeni zaczęli g rozić  śm ie rc ią  dw óm

naszym  tow arzyszom , k tó ry c h  uw ażali  za g łó w ­
nych sp raw có w  ich p rzy ła p an ia .

W k r ó tc e  po tym , k ie d y  s ię  rozb ija li  po k n a j ­
pach i po p i janem u  sami s ie b ie  zd radzil i ,  a r e s z ­
tow ano  k i lk u  z tej bandy . O becnie  ich zw olen­
n icy  szerzą  pog łosk i ,  jakoby  j e d e n  z naszych  to ­
w arzy sz ó w  sp row adz i ł  kozaków  i kaza ł  ich a re sz ­
tować. J e s t  to  n ikczem ne oszczerstw o, bo s ię  d e ­
nuncjac ją— n a w e t  w zg lę d em  b a n d y tó w  —  b rzy d z i­
m y,  a  z re s z tą  d r o g ą  o rgan izac ji  p o t r a f im y  sam i 
po sk ro m ić  ta k ich  panów . O gół zaś ro b o tn ik ó w  
pom oże nam  usunąć z p o ś ró d  s ie b ie  t ę  zakałę.

I życia partyjnego.
O K R Ę G  P Ł O C K I .  Z p o w ia tu  G os tyńsk iego .  

D n ia  17 lu tego  r .  b. o d by ła  s ię  k o n fe ren c ja  w ło ­
śc ian  m a ło ro lnych ,  w  k tó re j  w zię ło  udzia ł 18 
osób z ośm iu  w si,  j e d n e g o  fo lw arku ,  j e d e n  d e le ­
g a t  z G ostyn ina ,  2 pow iatow ców , 1 gość  i  1 to w. 
d o le g o w a n y  z O.K.R. P o n iew aż  b y ła  to  p ie rw sz a  
k o n fe ren c ja  w  naszym  pow iec ie  od czasu za łoże­
n ia  u  nas  o rgan izac ji ,  w ięc  n ie  w szyscy  to w a r z y ­
sze  dok ła d n ie  by li  obznajmieni z w e w n ę t rz n y m  
życiem  p a r ty jn y m  i z ca łoksz ta ł tem  r o b o ty  o r g a ­
nizacyjnej .  D la teg o  też  ogran iczy l iśm y  się  n a  
sp raw o zd a n iu  z całej r o b o ty  od czasu za łożenia  
o rgan izac ji  o raz  om ów ieniu  b r a k ó w  i  p o trze b  
m ie jscow ej organizacji .  P r z y  końcu  w dłuższym  
p rz e m ó w ie n iu  j e d e n  z tow . w y jaśn i ł  dosyć ob sz e r­
n ie  dążen ie  soc jal is to  w i d laczego tw o rzy m y  o r­
ganizację ; co to  j e s t  w łasność  w sp ó ln a  i w łasność 
p ry w a tn a ;  co to  j e s t  u s tró j  despotyczny , czyli t a ­
k i ,  ja k i  obecnie  j e s t  u nas , t. j .  r z ą d  carsk i;  co 
to  je s t  u s tró j  dem o k ra ty cz n y ,  o p a r ty  n a  ró w n y c h  
p raw ac h ;  co to  j e s t  D um a i dlaczego ją  b o jk o tu ­
je m y ;  co to  j e s t  K o n s ty tu a n ta  i dlaczego dążym y 
do k o n s ty t u a n ty  W a rsza w sk ie j  a n ie  ogólno-pań- 
s tw ow ej;  s to s u n e k  socjal izmu do re l ig j i .

W szy sc y  to w arz y sze  ze b ran i  zażądali ,  aby  m o ­
g l i  dos tać  w  wyżej w ym ien ionych  k w es t jach  ob ­
sz e rn ie jsze  w y jaśn ien ie .  Z  k tó r y c h  wsi byli to ­
w arzy sz e , te g o  n ie  w ym ien iam y  tym czasem  z te g o
pow odu , że je szcze  je s t  n ie l iczna  o rgan izac ja  i 
m o g ła b y  po lic ja  p rze ś lad o w a ć  i naw iedzać  te  w io ­
sk i  W szy sc y  ci 14  to w arz y sze  r e p re z e n to w a l i  
10 kó łek ,  k ażde  kó łko  liczy od 5 do 10 ściś le  z o rg a ­
n izow anych  to w arz y szy  czyli r a z e m  do SOwłościan, 
k tó r z y  już p rzesz ło  8 m ies ięcy  czy ta ją  b ib u łę  
P .P .S .  a od 2 m ie s ię cy  zo rgan izow ani są  w  k ó łka ,  
oprócz te g o  j e s t  b a rdzo  w ie lu  sy m p a ty k ó w ,  k tó ­
r y c h  dokładnej liczby podać  n ie  możemy. W s z y ­
scy c h ę tn ie  czy ta ją  naszą  b ib u łę ,  t. j .  „R o b o tn ik a 11 
i b r o s z u r k i  b r a k u je  ty lk o  l i t e r a t u r y  w ie jsk ie j .  
„ R o b o tn ik 11 w szy s tk im  się  podoba, gdyż  j e s t  p o ­
p u la rn i e  p isany ,  bo  daw n ie jszy  „R o b o tn ik "  by ł 
z u p e łn ie  n ie  ro zu m ian y  p rzez  w iększość  to w a rz y ­
szy włościan . R o b o ta  rozw ija  s ię  zwolna, lecz 
b a rdzo  pom yśln ie .  N aro d o w a  D em okrac ja  t rac i  
w  n ie k tó ry c h  w ioskach  sw oje  w p ły w y ,  gdyż  i 
w łośc ian ie  zaczynają s ię  p rz e k o n y w a ć  o zgubnej 
ag i tac j i  na rodow ców . E y ła b y  liczn ie jsza  o r g a n i ­
zacja już do te j p o ry ,  lecz p rz e ś la d o w a n ie  ze s t r o ­
n y  policji g o s ty ń sk ie j  p rze szk a d za  nam  bardzo ,  
w ciąż je ż d ż ą c  po w siach  i ś ledząc  socjal istów . 
W szy sc y  to w arz y sze  n a rz e k a ją  b a rd z o  n a  w ie lk ie  
obciążen ie  p o d a tkam i,  ta k ,  że n ie k tó rz y  m o g ą  za­
le d w ie  w yżyć  ze swych nędznych  dochodów  i 
opłacić p o d a tk i  rządow i.

Z za kulis gospodarki 
rządowej.

— o —

Z C H E Ł M S Z C Z Y Z N Y .  P o s tan o w iw sz y  
o d e rw ać  od  K ró le s tw a  w schodn ie  p o w ia ty  gub. 
S ied leck ie j  i  L u b e lsk ie j  w rzekom o  d la  r a to w a n ia  
m ie jscow ej ludności p raw o s ła w n e j  od spolszczenia, 
r z ą d  ro sy jsk i  n ie sp o d z ian ie  n a p o ty k a  o pó r  w ła ś ­
n ie  ze  s t r o n y  tych , k łó ry ch  chce „ r a to w a ć 11. Oto 
w ś ró d  ludnośc i ru s iń sk ie j  p raw o s ła w n e j  u tw o rzy ł  
s ię  zw iązek ,  k tó r y  s to i  n a  g ru n c ie  ru s iń sk im ,  a 
je d n o cz eśn ie  sp rze c iw ia  s ię  o d e rw a n iu  C he łm ­
szczyzny od K ró le s tw a .  Mało te g o ,  ośm ie la  s ię  
on w y s tę p o w a ć  p rzec iw ko  b iskupow i E u log juszo -  
w i i innym  rzą ło w co m . Z an iepoko jony  ty m  r u ­
chem, g u b e r n a to r  lube lsk i  w y d a ł  dn. 10 lu te g o

ta jn y  okó ln ik  (Na 2 6 1 I I ) ,  k t ó r y  b rzm i ja k  nas tę* 
p u je :

S a k r e tn ie
Do nacze ln ików  pow ia tów : H ru b ie sz o w sk ieg o ,  

B i łg o ra jsk ie g o ,  Z am ojsk iego ,  Tom aszow sk iego , 
K ra sn o s ta w sk ie g o  i Che łm sk iego .

W  n ie k tó ry c h  po w ia tac h  w schodnich  g u b e rn i i  
w  os ta tn ich  czasach poczęło z jawiać s ię  w ezw an ia  
C h e łm sk iego  zw iązku  w łośc iańsk iego ,  w y d a n e  w 
K ijow ie  w  r .  1906, w  k tó r y m  w zm iankow ana  o r ­
ganizacja ,  p rze p ro w ad z a ją c  p a r a le lę  w a lk i  n a ro d u  
z r z ą d e m  w  os ta tn ic h  czasach, w zyw a ludność  
C he łm sk ie j  Rusi do n ie  w y b ie r a n ia  n a  posłów  do 
Dum y P ań s tw o w ej b is k u p a  E u lo g ju sz a  i  je g o  
zauszn ików , nauczyc ie la  K o b ry n a  i innych.

K o m u n ik u ją c  o w zm iankow anym , p ro szę  Na­
czelników  po w ia tó w  zas tosow ać en e rg icz n ie  ś ro d ­
k i  w  celu n iedopuszczen ia  ro zsz e rza n ia  w zm ian­
kow anego  w ez w a n ia  i a re sz to w a n ia  w innych  roz­
sz e rza n ia  takow ego .

P o d p isa ł :  P e łn ią c y  obow. g u b e r n a to ra  S k rjab in

S praw dz ił :  Z arządza jący  k an c e la r ją  A kajom ow

R Z Ą D  A M I L I C J Ą .  M ętn e  pog łosk i o 
o rg an iz o w an iu  p rzez  nas  m ilicji,  w y w o ła ły  n ie la -  
d a  popłoch  w  s fe rach  rządow ych . P o s ia d a m y  ca­
ły  s z e re g  ta jnych  ogó ln ików  i te le fo n o g ram ó w  do 
poszczególnych  w ładz cyw ilnych  i  w ojskow ych 
K ró le s tw a  w  tej s p ra w ie .  W e d łu g  te le fo n o g ra -  
m u  je n e r a ł - g u b e rn a to ra  w a r sza w sk ie g o ,  O ichows- 
k ieg o  „n a  osta tn ie!  kon fe renc ji  P .P .S .  p o s ta n o ­
wiono s tosow ać  t e r o r  do w y b itn y c h  nacze ln ików  
poszczegó lnych  oddzia łów  w ojskow ych. W  tym  
celu  f rakc ja  w ojskowo - bojow a w zm iankow ane j 
p a r t j i  s t a r a  s ię  zdobyć i  d o s ta rczy ć  jakna jw iększą  
ilość b ro n i  o raz  p rzy g o to w a ć  m il ic ję11. W obeo 
te g o  p. O lchowski za leca  wzmocnić dozór nad  
s k ła d am i b ron i.  G u b e r n a to r  lu b e lsk i  k o m un iku je ,  
że d la  zab ijan ia  wyższych wojskowych m a być do ­
p ie ro  zo rgan izow ana  f rakc ja  w ojskow o-bojow a i 
s fo rm ow ana  milicja  przyczem  „każdy  członek P .P .S .  
p ow in ien  być jednocześn ie  cz łonkiem  m ilic j i11. 
Inn i  g u b e r n a to ro w ie  p r z e s t r z e g a ją  sw ych  uod- 
w ładnyck  w ty m  sam ym  duchu.

Kronika boi owa.

W  K ońskich  zos ta ł  za b i ty  p rzez  członków n a ­
szej O.B. s t ra ż n ik  M atw ie jew , k tó r y m  w ok ropny  
sposób  znęca ł sie  nad  uw ięz ionem i to w arz y sza m i 
naszem i.

^avJictdomienie.

D ow iadu jem y s ię ,  że d y r e k to r  cukrow ni 
„ P rz e ść  K u ja w sk i11 o trzy m ał  w  im ien iu  P .  P . S. 
w y ro k  śm ierci.  P o w ta rz a m y  w ięc  jeszcze raz ,  że 
p a r t j a  nasza  żadnych w y ro k ó w  śm ierc i  n ie  posy ­
ła  i że w  danym  w y padku ,  j a k  i w e  w szys tk ich  
podobnych , m a  s ię  do czyn ien ia  ze zw yk łym  n a d ­
użyciem  f irm y  par ty jne j  d la  o sob is tych  celów n ie ­
p ow ołanych  je d n o s te k .

P O K W I T O W A N I A .

N a  o f i a r y  l o k a u t u  ł ó d z k i e g o .  
P rz e z  tow. E n g lisz a ,  n a d e s ła n e  p rze z  s tow. „S ita"  
w  W iedn iu ,  a z e b ra n e  n a  p o ran k u  w  „ S i le 11 20 
s tyczn ia  r .  b. p rze z  ta m te jszy  k o m i te t  m ie jsco­
w y  —  25 ko r .  Dr. B. K. —  30 k. S. M aliszew ­
ski z F r y b u r g a  (Szw.) —  42 ko r . ,  Z w iązek  tk a ­
czy w  R o a k e ,  W a r s z a w a  1. 126 (K rochm . i g rod .)  
— 6.20 k. Od P o laków  w P r a d z e  C zesk ie j— 55 kor.

N a  f u n d u s z  a g i t a c y j n y :  p rzez  tow. 
Al. D ę b sk ie g o  —  5 .000 k o r .

W a rsz a w a :  L is ty  n r: 34— 5.15 k. (Gaz.), n r  33 — 
4 .58  k. (Gaz ), n r  26— 4.90 k., n r  17— 3.50  k. 
(oddzia ł d ru c ia rn i ) ,  5 .40 k. (oddzia ł gwoździ). 
R a z e m  23.53 k.

P r a g a  z fa b ry k i  „ O k r ę t11 l i s t a  n r  4 1 — 9.95 k. 
P rz e z  Hohdaua l i s ty  n r:  6 6 — 3.45 k., n r  70— 20.85 
k.,  n r  72— 5.78  k., n r  74— 3.80 k., n r  79— 3.20 
k  ' n r  80— 1 65 k., n r  113— 4.35 k., nr.  1 1 4 — 5.75 
k .,  n r  116— 1.25 k., n r  123— 3.50 k . ,  1 2 5 — 3.25 
n r  141— 13,25 k .  R azem  80.03.


